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Zamknięcie ksiąg w edle zasad podwójnej buchalteryi
n a p is a ł

K enrgk (Kammermager
profesor wyższej szkoły handlowej w Aussig.

(Ciąg dalszy)
III. Zamknięcie roczne.

A. Część ogólna.
Zam knięcie roczne dzieli się na  przedstaw ienie m ają tku  końcow ego 

i spraw dzenie wyniku. Cyfrę m ają tku  końcow ego o trzym ać m ożna za­
pom ocą inw entury , przez zestaw ienie w szystkich składow ych części m a­
ją tk u  czynnego i biernego wedle zasad tych sam ych, co dla inw entarza  
otw arcia. Zestaw ienie to m ożliw e je s t także na podstaw ie książek, w e­
dle ustaw y atoli dopuszczalne je s t li tylko w przypadku przew idzianym  
art. 29, ust. 2. ustaw y handlow ej. Przez porów nan ie  ogólnego m ają tk u  
końcow ego z ogólnym  m ają tk iem  początkow ym , o trzym ujem y w ynik 
ogólny (bilans m ajątkow y).

W  pojedynczej buchaltery i zadow olnić się trzeb a  tym  sum ary­
cznym  w ykazem  w yniku , a lbow iem  z pow odu braku  szczegółowego 
obrachunku m ają tku  wedle kont, zbadanie pojedyńczych wyników  na­
stręcza zbyt wiele trudności. W  podw ójnej buchaltery i ato li okazuje się 
sam  przez się, przez przeciw staw ienie sald  księgi głównej i zapasów  
z inw entarza  (bilans) w ynik o trzym any w odnośnych częściach składo­
w ych m ają tku  —  i tak :
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K o n t o  t o w a r ó  w.

1. Zakupno . 

4. Zysk . .

zlr.

złr.

17.365

4.694

22.059

2. Sprzedaż . złr.
3. Z apas wedle 

inw en tarza  . ,,

złr.

14.924

7.135

22.059

albo:

1. Saldo wedle bi­
lansu próbn. złr. 

3. Zysk . . . „

złr.

2.441
4.694

7.135

2. S tan  zapasów  w e­

dle inw ent. . złr.

złr.

7.135

7.135

Po dodaniu  w szystkich pojedyńczych zysków  i odjęciu stra t, o trzy ­
m ujem y czysty zysk inw entury . Zestaw ienie takie zow iem y bilansem  
przychodu, w ykazem  wyników , rachunkiem  obro tów  i t. p. a stanow i 
ono w raz z b ilansem  m ają tku  końcow y cel buchalteryi. B ilans przy­
chodu nie stanow i tylko p róby  zgodności k siąg , ale w ykazuje kupcow i 
p o n ad to , w jak ich  gałęziach in teresu  skutecznie p raco w ał i czy gospo­
d arow ał z oszczędnością. Z bilansu m ajątku  m ożna w ysnuć w niosek 
co do finansowej m anipulacyi i w ypłacalności kupca. W ypłacalność 
jego je s t zapew nioną, jeśli naprzeciw  ciężących zobow iązań sto ją  we 
większej ilości aktyw a, dające się łatw o spieniężyć. Do takich aktyw ów  
należą: gotów ka, m onety , d o b ra , nie zadługoterm inow e weksle, dobre 
na leżnośc i, efekta lub poszukiw any tow ar. W eksle  prolongacyjne, pre­
tensye u pow olnych łub n iepew nych p łatn ików  i trudne do sprzedania  
to w ary  stanow ią dla kupca wielkie niebezpieczeństw o, poniew aż pochła­
n ia ją  n ieraz  w ielką część kap ita łu  obrotow ego i usuw ają  go od w łaści­
wego jego przeznaczenia, t. j. zdolności obiegu.

Co do technicznej m anipulacyi p rzy  zam knięciu, to  dzieli się ona:
I. na  zam knięcie rzeczow e, m ające  za  zadanie zbadanie m ają tku  

końcow ego, w yniku ogólnego i odnośną próbę; czynności polegają na 
zestaw ieniu  inw entury , b ilansu i w ykazu w yników, składającego się 
z b ilansu  końcow ego i w ykazu s tra t i zysków ;

II. zam knięcie form alne, t. j. w ykończenie na  czysto w szystkich 
w bru lion ie w ygotow anych p ra c , przeniesienie pozycyi do ksiąg , zam ­
knięcie i ponow ne o tw arcie  ksiąg , zarów no w  obrachunku ilości, ja k  
w artości.

B. Zamknięcie rzeczowe,
a) Z e s t a w i e n i e  i n w e n t u r y .

Zestaw ienie m a ją tk u  końcow ego odbyw a się w inw enturze. Obja­
śn ien ia  i przepisy  tyczące się inw entury  początkow ej, odnoszą się oczy­
w iście także do inw entury  końcow ej. Spis m ają tk u  usku teczn ia  się w ten  
sposób, iż oblicza się cały  w idom y i ruchom y m ają tek , w aży albo m ie­
rzy  i zapisuje n a  odrębnych  ćw iartkach. N iew idoczny m ają tek , jak o  to :
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pretensye i długi, p raw a i obow iązki, tra ty  i t. p. wyciąga się z książek 
i rów nież zapisuje na  osobnych ćw iartkach. Podobnież postępuje  się z tą  
częścią m ajątku , k tó ra  w  chwili inw entu ry  nie je s t bezpośrednio w po­
siadaniu  kupca, jak o  to  tow ary  na kolei lub  w okręcie, tow ary  znajdu­
ją c e  się w zam iejscow ych m agazynach i t. p. Co do w łasności budyn­
ków  i gruntów  sporządzić należy osobne opisy, a do inw en tarza  w ciąga 
się  tylko pozycye sum aryczne. Rzecz p ro s ta , że stan  czynny i bierny 
osobno w pisyw ać należy1).

Gdy inw en tu ra  skończona, to  części składow e m ają tku  należy ugru­
pow ać, jeśli to się jeszcze nie stało.

W  tej m ierze zalecam y następujący  porządek:

A . Stan czynny.
1. m ają tek  w gotówce;
2 . m onety, obce pieniądze papierow e, asygnaty kasow e, kupony itp.;
3. rym esy i dewizy;
4. efekta (papiery w artościow e);
5. tow ary ;
6 . dłużnicy:

a) zupełnie ściągalne, o tw arte  i zastaw em  pokryte należności,
b) w ątpliw e należności,
g)  zupełnie nieściągalne;

7. zaliczki;
S. in w en ta rz , jako  to : ruchom ości, narzędzia, m aszyny, wozy itp.;
.9. m ają tek  n ieruchom y wszelkiego rodzaju.

B. Stan bierny.
1 . tra ty ;
2 . zobow iązania żyrow e;
3. w ierzyciele:

a) o tw arte  długi księgowe,
b) zastaw em  pokryte długi,
c) sporne długi;

4. inne zobow iązania i zaległe w ypłaty;
5. rezerw y.
N astępna czynność, będąca najw ażniejszą w praktyce, to ocenienie 

i oznaczenie w artości sk ładow ych części m ajątku, czyli obliczenie inw en­
ta rz a  (patrz poniżej).

Kw oty szczegółow e w pisuje się do kolum ny przedniej, kw oty  po­
jedynczych  grup do kolum ny głównej. Sum a kolum n głów nych daje 
m ają tek  ogólny.

R zeczą je s t ja sn ą , że ta  inw entura  je s t zbyt obszernem  pism em , 
nie dającem  praw ie żadnego poglądu.

Sporządza się przeto

b) B i l a n s
w  którym  zestaw ia się m ają tek  sum arycznie  w tym  sam ym  porządku. 
U w ażać należy na  to , iż b ilans stanow i podstaw ę późniejszych wpisów

fi Równocześnie z inwentura odbywać się powinno porównanie pozycyi 
z księgami pomocniczemi. Ewentualne różnice między zapasami istotnymi a księ­
gowymi należy zbadać i sprostować w księgach.
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od tego

i z tego pow odu w rozkładzie jego zw rócić trzeb a  uw agę na  system  
k o n t księgi głównej. Te zm iany w artości przeto , k tó re  um ieszczono je ­
dynie dla celów  zam knięcia, w ten  sposób przedstaw ić należy, iż doty­
czącą część składow ą m ają tku  zaciąga się w cyfrze księgi głów nej, ró ­
żnicę zaś dodatnią um ieszcza się na tej sam ej stronie, u jem ną n a tom iast 
po stron ie  przeciw nej, n. p. rym esy i traty . Te ostatn ie w ciąga się z za­
sady do konta  rym es i tra t  z kw otą nom inalną sum y wekslowej. Dyskont, 
użyty obecnie w celu zam knięcia, przechodzi do k on ta  dyskontu. I tak  
jeżeli n. p. zapas weksli w ynosi

złr. 5.000'-
„ 12'50 dyskontu

“%łr. 4.987 50,
to  w inw enturze w pisujem y jak o  activum  -rym esy  w kwocie złr. 4.987'50«, 
w bilansie n a tom iast piszem y »rym esy złr. 5.000-— « po stronie czynnej, 
zaś »dyskont rym es złr. 12-50* po stronie biernej. D yskont t r a t  p rze­
chodzi z tego sam ego pow odu na  stronę czynną. N atom iast tak ie  części 
składow e m a ją tk u , k tórych  zm iany w artości są  trw a łe , w ciąga się do 
bilansu z w artością inw entury.

I tak  n. p.
ruchom ości złr. 2.560-—
10%  zużycie „ 256-—

złr. 2.304-—
Celem bilansu je s t przedstaw ienie m ają tku  i czystego wyniku. 

Saldo strony  czynnej i biernej stanow i m ają tek  obecny, k tóry  w poró­
w nan iu  z m ają tk iem  początkow ym , p rzedstaw ia nam  wynik.

Stan czynny. Bilans za rok  18 Stan bierny.

Gotówka
M onety
R ym esy

D yskont trat

złr.

złr.

Traty . .
Wierzyciele

Dyskont rymes 
K ap ita ł . .
Dawny m ajątek  
W ynik . . .

złr.

złr.

Jeśli początkow y m ają tek  był m niejszy, m am y zysk, jeśli większy, 
m am y stratę.

c) W y k a z  w y n i k ó w .
P ró b ę  rzetelności w ykazanego w bilansie w yniku ogólnego usku te­

cznia się za  pom ocą bilansu końcow ego i wykazu s tra t i zysków.
B ilans końcowy , strazza zam knięcia , je s t to wyciąg z księgi g łó ­

w nej, k tó ry  o trzym ujem y na  podstaw ie bilansu z ostatniego m iesiąca. 
W  tym  celu b ierzem y fo rm ularz  podzielony na  konta, przenosim y salda
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z bilansu ostatniego m iesiąca, oraz wpisy pozycyi zbiornika w zam knię­
ciu półrocznem  dla uzyskania zgodności z księgą główną. N astępnie 
przenosim y bilans w ten sposób, iż aktiva dotyczących kont przypa­
d a ją  na stronę  rozchodu, passiva na  stronę przychodu.

Przy bliższem  rozpatrzen iu  kon t znajdziem y teraz  trzy  kategorye 
tychże: 1) konta, k tó rych  w yrów nanie nastąp i przez w staw ienie pozycyi 
bilansu; 2) konta, w k tórych  w staw ienie b ilansu nie w ystarcza  do w y­
rów nania , lecz pozostaw ia różnicę; 3) k o n ta , k tórych  b ilans w cale nie 
dotyczy. Podział ten odpow iada w łaściw ości części składow ych m ajątku  
i zasadom  buchalteryi.

Do pierwszej kategoryi należą konta  czysto m ajątkow e, do których 
w pisuje się takie części składow e m ają tk u , w których ilość schodzi się 
z  w artością  n. p. gotów ka, długi i należności, rym esy  i traty . W artość 
podana w księgach zgadza się tu taj z w artośc ią  inw en tarza , w skutek 
czego konta  te  w yrów nać się m uszą. Ew entualne różnice kursu  i t. p. 
uw zględniono przy zam knięciu półrocznem .

Drugą kategoryę stanow ią kon ta  w yników  m ajątkow ych. Tu zapi­
su ją  się takie części składow e m a ją tk u , k tó rych  w artości pow stają  ze 
zm iennych cen lub kursów , a ' w i ę c  tow ary, dewizy, w aluty, efekta, 
w reszcie inw entarz żywy i m artw y  i t. p. Po wciągnięciu pozycyi bi­
lansu  okazuje się w tych kon tach  ró żn ica , k tó ra  je s t s tra tą , jeśli je s t 
po stron ie  przychodu, zyskiem , jeśli się okaże po stron ie  rozchodu.

Trzecią kategoryę, konta  czysto wynikowe, stanow ią te, w  których 
obliczam y nasze usługi i św iadczenia. Saldo tychże oznacza zysk, jeśli 
s tro n a  rozchodu je s t w iększa, gdyż w tedy więcej św iadczyliśm y usług, 
niż odebrali, w przeciw nym  razie oznacza stratę. Tu należy konto dro­
bnych w ydatków  (szpezów), konto  prow izyi i odsetek, konto  stręcznego 
(cohrtage) i t„ p.

Po zaciągnięciu s tra t i zysków  zam ykam y kon ta , z w yjątkiem  
kon ta  kapita łu  i sporządzam y w ykaz strat i  zysków. Pojedyncze stra ty  
zapisujem y na  stronę  przychodu, zyski na stronę  rozchodu. Saldo rów na 
się wynikow i b ilansu  i m usi zam knąć konto k a p ita łu , po przeniesieniu 
tam że. Jeśli w tej m ierze nastąp i zgodność, zam knięcie rzeczow e je s t 
ukończone.

Ł U K A S Z A  P A C IO L I

T rak ta t  o b uch a l te ry i  z ro k u  1494.
prze łożony z ję zyk a  w łosk iego .

(Ciąg dalszy). 
u s t ę p  v.

O drugiej głównej części niniejszego traktatu , zwanej dyspozycyą , 
ja k  j ą  należy rozumieć i na  czem w handlu  polega , oraz o 3 głó­

w nych księgach stanu kupieckiego.
Przystępujem y teraz do drugiej głównej części obecnego trak ta tu , 

k tó rą  nazw aliśm y dyspozycyą, a o której w ypadnie nam  nieco dłużej 
pom ówić, niż o pierw szej, ażeby ją  dobrze w yjaśnić. Podzielim y ją  zaś 
na  dwie części, z k tórych  pierw sza tyczy się handlu w ogólności, druga
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zaś sklepu w  szczególności fi. N ajpierw  m ów ić będziem y o tem , czego 
w ym aga handel w ogólności. Do tego zaraz  po inw entarzu  potrzebne 
są bezpośrednio trzy  książki, w ażne z pow odu swej dogodności i konie­
czności. P ierw sza z tych ksiąg zwie się m em oryałem  (pam iętnikiem ), 
druga żurnalem  (dziennikiem ), trzec ia  kw aternem  (księgą główną). Zdarza 
się także, że niektórzy prow adzą z pow odu nie wielkiej ilości in teresów  
tylko dwie ostatn ie  księgi tj. żurnal i księgę główną. N ajpierw  opiszem y 
p ierw szą , tj. m em oryał, następnie zaś po kolei inne pozostałe, sposób  
ich prow adzenia, w reszcie reguły i m etody u trzym ania. Przedew szy- 
stkiem  zaś rozpoczniem y od określenia.

U S T Ę P  V I.

O pierwszej księdze zwanej memoryałem, skartafolią albo wakiettą 
(■vachetta), jak ją rozumieć i prowadzić należy i kto ma do niej

wpisywać.
Tak więc m em o ry a ł, zw any przez n iektórych w akiettą  lub skarta­

folią, je s t k siążk ą , do której kupiec w pisuje w szystkie swe in teresa  
duże i m ałe, jak ie  pod rękę dostanie, dzień po dniu, godzina za  godziną. 
W  księdze tej opisuje się obszernie w szystkie zakupna i sprzedaże (oraz 
inne in teresa) nie opuszczając ani jo ty , kto, co, kiedy i skąd, z całą  ja ­
snością i wyszczególnieniem , podobnie ja k  to przy  inw entarzu  powie­
działem  i czego ju ż  pow tarzać  nie potrzebuję. Do księgi tej niektórzy 
m ają  zwyczaj w pisyw ać także inw entarz, ze względu jednak, iż księga 
ta  p rzystępna je s t do rąk  wielu osób i n a  widoku je s t dla wszystkich, 
nie pochw alam  dokładnego w ypisyw ania w niej wszelkiej m ajętności ru ­
chom ej i n ieruchom ej. Księgę tę  prow adzi się w śród zam ieszania [furia) 
ruchu  targow ego, a w pisu ją  do niej pryncypał, pom ocnicy, chłopcy skle­
powi, a naw et niew iasty (jeżeli potrafią) w nieobecności tego lub owego. 
M ajętniejszy kupiec nie m oże bow iem  trzym ać ciągle w sklepie pom o­
cników  i chłopców , posy łając ich tu  i owdzie, tak  iż raz  on sam , drugi 
raz  oni znow u są nieobecni, czyto na  targu, czyto za tow aram i. Tylko 
niew iasty łub m ali chłopcy zosta ją  w dom u, którzy  m oże zaledwie um ieją 
pisać. Ci zaś zajęci są  ciągle sprzedażą lub w ym ianą, w ypłatą  lub za- 
kupnem , stosow nie do porządku, ja k i im  pryncypał wyznaczył, ażeby 
kupujący nie odchodzili z niczem. S tosow nie do tego jak  um ieją, m uszą 
więc w szystko w pisyw ać do tego m em oryału , w ym ieniając poprostu  m o­
nety  i ich wagę, zw racając  uwagę na w szystkie ich rodzaje, p rzy kupnie 
lub sprzedaży, przy w ypłacie lub w ym ianie, poniew aż w tej księdze 
w szystko jedno , w jakiej m onecie się wpisuje, podczas gdy w żurnalu  
lub w księdze głównej, o czem  poniżej będzie m ow a, prow adzący księgi 
porządkuje  w szystko zapisując, a p ryncypał za pow rotem  do dom u prze­
gląda w szystko co w pisano i popraw ia, o ile tego widzi potrzebę.

Dlatego byłoby to  rzeczą uciążliw ą pisać na  czysto i w szystko um ie­
szczać w porządku od razu  do ksiąg autentycznych, s tarann ie  u trzym yw a­
nych. Na tej księdze i na  w szystkich innych um ieścić należy najp ierw  na  
zew nętrznej okładce znak odróżniający, ażeby m ożna było w ziąść inną

fi Luna ditta corpo o vero monte de tutto et trafico, l’altra ditta 
corpo o nero monte de botega. Dosłowne tłumaczenie sprzeciwiłoby się du­
chowi języka polskiego. Przyp. tłum.
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księgę, gdy ta  się w ypełni z postępem  in teresów , lub  kiedy zechcesz 
z jakiegobądź pow odu w ziąść inną. K onieczność bow iem  zachodzi wtedy, 
jeżeli księga je s t zapełn iona; n iektórzy jednak  zw yczajnie w  różnych 
m iejscach  saldu ją  książki, choć nie są  jeszcze zapełnione, a  w tedy drugą 
przygotow ać trzeba. N a tej drugiej książce trzeb a  znow u w należytym  
porządku um ieścić znak odróżniający ją  od pierw szej, ażeby od czasu 
do czasu m ożna było z szybkością odszukać ich zaw artość. W  tym  
celu um ieszcza się na  n ich-liczbę  roku, a praw dziw i katolicy m ają  do­
b ry  zwyczaj oznaczania pierw szych ksiąg sw oich ow ym  znakiem  peł­
nym  chw ały, przed k tó rym  ucieka wszelaki nasz nieprzyjaciel duszy, 
a przed k tó rym  drży słusznie w szelka m oc piekielna, tj. znakiem  krzyża 
świętego, od którego jeszcze w chłopięcym  sw ym  wieku począłeś się 
uczyć alfabetu. N astępne księgi oznaczysz w porządku alfabetycznym  tj. 
drugą księgę znakiem  A, trzecią znakiem  B itd., p rzechodząc alfabet po 
kolei. Książki znaczone krzyżem  nazw iesz: m em orya ł z krzyżem , żurnal 
z k rzyżem , księga głów na z krzyżem , alfabet (tj. indeks) z krzyżem  itd. 
Dalsze zaś książki nazyw ać się będą: M em oryał A, żu rnal A, księga 
głów na A, itd. itd. —  W e w szystkich tych  księgach oznaczyć trzeb a  li­
czbę ich kartek , ze względów ostrożności po trzebnych  dla kupca. W ielu 
pow iada w praw dzie, że nie po trzeba  tego w żurnalu  i m em oryale, po­
niew aż spraw y następu ją  po sobie w ścisłym  zw iązku dzień po dniu 
jed n a  za drugą, a to w ystarcza  do ich odszukania. Ci w szyscy m ieliby 
isto tn ie słuszność, gdyby in teresa  dnia jednego nie p rzekraczały  jednej 
karty . My jednak  w iem y, że wielu zam ożniejszych kupców  zapełn ia ją  
nie tylko jedną, ale dwie i trzy  karty  m em oryalu  jednego dnia, w skutek 
czego ten, k toby  chciał popełnić jak ieś nadużycie, m ógłby w yciąć lub  
w ydrzeć jed n ą  kartę , a oszustw o nie dałoby się ani poznać ani udow o­
dnić następstw em  dni. Dni bow iem  n astępu ją  bez w ątpienia jeden  po  
drugim , ale nadużycie za pom ocą braku  kartek  nie da się wykryć. Z tego 
pow odu i z wielu innych dobrze je s t num erow ać i znaczyć w szystkie 
karty  ksiąg kupieckich u siebie i w sklepie. (C. d. n.)

0 ekonomicznem znaczeniu czeku dla handlu i obrotu pieniężnego.
(R. Beigel w Strassburgu, wedle »Handelsakademie« w Lipsku).

(Dokończenie).
P raw n a  podstaw a czeka angielskiego je s t ta  sam a, co ciągnionego 

w eksla zagranicznego a vista (an in land bill of exchange draw n on a ban- 
ker, payable to b ea te r on dem ande). Aby dać m ożność regresu do po­
przednika, m usi czek być przedłożony do w ypłaty  w należytym  czasie 
(w ithin a reasonabie  tim e), t, j. podczas godzin urzędow ych dnia nastę ­
pującego po dniu w ystaw ienia. Jeśli odbiorca czeku nie m ieszka w tem  
sam em  m iejscu, co trassa t, to  m usi odesłać czek pocztą  następnego 
dnia do swego bank ie ra  lub  innego pełnom ocnika, a ten go przedstaw i 
do w ypłaty  w dzień po odebraniu.

W ystaw iciel czeku odw ołać się m oże na  spóźnioną prezentacyę 
w tedy tylko, jeśli poniósł w skutek tego is to tn ą  szkodę (zawieszenie w y­
p ła ty  bank iera  i t. p.). Ścisłe zobow iązanie zrealizow ania  czeku w ynika 
nie ty lko z sam ej w łaściw ości tego papieru, ale i ze stosunku kon-
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traktcnvego m iędzy bankierem  i k lien tem , wedle którego ten o sta tn i 
m usi m ieć u pierwszego dostateczne pokrycie na  tego rodzaju  wypłaty.

N ajw ażniejszą podstaw ę system u stanow i t. zw. Clearinghouse, 
k tó ry  podobny do olbrzym iego basenu  pochłan ia  codziennie coraz to 
św ieżo nap ływ ające fale czeków*, rozdzielając je  w odpow iednie kanały. 
W  tem  zabudow aniu , u lrzym yw anem  przez bankierów  londyńskich, 
m iędzy Lom bard- ą K ing-W iliam -Street, a więc w* sam em  ognisku City, 
zgrom adzają  się codziennie urzędnicy  firm  bankow ych, należących do 
clearingu —  a  są to  firm y najgłów niejsze m iasta  — i w ym ieniają sobie 
w zajem nie czeki. M anipulacya przy  tem  je s t bardzo prosta. N ajpierw  
osobn i a jenci t. zw. Clearing Clerks porządkują czeki sw ych firm  wedle 
banków*, na  k tóre  te czeki opiew ają. Be nagrom adzono kupek, tyle wy­
staw ia  się list, tak, iż dla każdego banku, na  jak i opiew ają czeki, p rze­
znaczona je s t jed n a  lista. K ażda lista  w ykazuje pew ną sum ę końcow ą. 
N astępnie odbyw a się w zajem na w ym iana list w raz  z przynależnym i 
do nich czekam i. Poniew aż każdy odbiorca je s t rówmocześnie oddaw cą 
czeków , m usi się tyle razy  obrachow ać pro  i con tra , ile czeków m a 
o trzym ać  i oddać. W ypadające  dla poszczególnych członków  saldo 
dzienne p rzedstaw ia  oczywiście d robną część u łam kow ą całej kwoty 
regulacyjnej i w ynosi raz  tylko setki, drugi raz  znow u setki tysięcy £ , 
stosow nie do banku. A toli i to  saldo nie w ypłaca się gotów ką, lecz 
ze względu, iż wrszyscy członkow ie m ają  sw oje kon ta  w banku angiel­
skim , k tó ry  sam  je s t członkiem  clearingu, obciąża lub uw ierzyteln ia się 
niem  konto odnośnego członka wedle okoliczności.

Od roku  1858 zorganizow ano w skutek zabiegów Sir Johna  Lubbock 
in teres likw idacyjny także dla bankierów  na prow incyi, o ile ich m iejsce 
zam ieszkania  odległe je s t od L ondynu o 1 dzień podróży, z w yjątkiem  
ato li Irlandyi i Szkocyi. Każdy z tych zam iejscow ych bankierów  prze­
sy ła  w prost do swego a jen ta  w Londynie (zam iast ja k  pierw ej do w szyst­
kich części k raju ) w szystkie czeki o trzym ane na  dom y bankow e innych' 
m iejscow ości, a te  p rezen tu je  a jen t w clearing house zastępcom  doty­
czących banków . W  tym  celu odbyw ają bankierzy  londyńscy codziennie 
w  południe tak  zw any C ountry-C learing, przy k tó rym  następu je  w zajem na 
w ym iana o trzym anych  z prow incyi czeków. W ynikające stąd  salda re ­
gulują się podobnie ja k  przy  likw idacyi czeków lo n d y ń sk ich , zapom ocą 
banku londyńskiego1).

W  ten  sposób przychodzi dziennie do obrachunku wedle oszaco­
w an ia około 60 do 80.000 czeków, a lista  czeków  jednego tylko dom u 
bankow ego dosięgła długości 40 stóp. Codzienny obró t w aha się m iędzy 
10 a 50 m ilionów  funtów. Już  w r. 1873/74 w ynosił roczny obró t w ię­
cej jak  6 m iliardów  £ ,  k tó ra  to kw ota dzisiaj dochodzi do ilości, w y­
noszącej k ilkakro tną  liczbę tej sum y olbrzym iej.

Zw ażyw szy, iż w clearinghouse nie w szystkie jeszcze czeki przy­
chodzą do ob rachunku , poniew aż do tego dodać należy ogólną liczbę 
czeków  należących do tych, co nie są  członkam i clearingu, oraz 1e 
czeki, za pom ocą k tó rych  klienci banku sam i podnoszą pew ne kw oty 
w gotówce, k tó re  to  czeki zosta ją  zwykle po wypłacie w bankach, m o­
żem y sobie do pewnego stopnia  przedstaw ić obraz londyńskiego ruchu 
czekowego. Z aczynając p ierw otnie od m ałych  początków  —  insty tucya

fi E rnst S e y d , D a s L o n d o n er  C h e c k w e se n  u. s. w .
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d a tu je  z r. 1794 —  uzyskał londyński C learinghouse św iatow ą sławę. 
To też Anglicy nazyw ają zw ykle stolicę sw ą z dum ą clearinghousehn 
św iata, gdyż Londyn w istocie jednoczy w sobie znaczną część in tere­
sów  bankow ych całej kuli ziemskiej.

Uwagi godną rzeczą je s t, iż m im o tego olbrzym iego obro tu  tylko 
niewiele trafia się »złych« czeków, t. j. tak ich , k tó re  przekazano bez 
dostatecznego pokrycia do zapłaty. F ałszerstw a należą w ogóle do n a j­
w iększych rzadkości, poniew aż ła tw o na  jaw  w ychodzą; w ynoszą one 
.zaledwie 1/2 pro mille.

N atom iast złe czeki, k tórych  w iększa część polega na tem , iż w y­
dano je  z ręki bez podpisn, zw raca  się tak  szybko, iż m ożna je  w ykre­
ślić z list jeszcze przed głów nem  zam knięciem .

Nie m oże być naw et m ow y o obaw ie, żeby k tóry  z in teresentów  
nie m iał dla swego salda dziennego dostatecznego kredytu w banku 
angielskim , bo najp ierw  saldo to  stanow i tylko d robną cząstkę ogólnej 
w ypłaty  dziennej, następnie  zaś w ypłata  zam knąć się m oże zarów no 
saldem  przychodu, ja k  saldem  rozchodu. —  Z resztą postarano  się o to, 
aby  w razie, gdyby k tó ry  z członków  clearingu s ta ł się niew ypłacalnym , 
zw rócił w ciągu dnia jeszcze w szystkie o trzym ane czeki. Okoliczność, iż 
potężny handel angielski prow adzi się przy stosunkow o o wiele m niej­
szej ilości m onety  kruszcow ej, niż handel innej narodow ości, zaw dzięcza 
Anglia jedynie sw em u racyonalnem u system ow i w ypłaty i wym iany.

W  Niem czech stoi w pierw szym  rzędzie na  przeszkodzie syste­
m ow i czekow em u b rak  dostatecznej liczby bankierów  lokalnych1), 
b rak  jednolitego system u w insty tucyach  bankow ych i b rak  uprzedzają­
cego postępow ania banków  w obec publiczności. To je s t zarazem  przy­
czyną, dlaczego w Niem czech w przybliżeniu naw et nie korzysta  się 
z m nogości banków  w ogóle tak  dalece, ja k  w Anglii. Sam o zap row a­
dzenie obro tu  żyrowego w banku państw ow ym  nic nie znaczy, chociaż 
zaprzeczyć się nie dh , iż przez to spow odow ano isto tne u łatw ienie 
w w yrów naniu  rachunków  i wypłacie.

U łatw ienie to  jednak  w ychodzi na korzyść znaczniejszych tylko 
firm  handlow ych, podczas gdy cały tak liczny stan  średni nic na tem  
nie zyskuje. W  tem  też leży różn ica m iędzy N iem cam i a Anglią. P rócz 
tego zn an a  pow szechnie up rzejm ość  angielskich bankierów  połączona 
je s t  z m nóstw em  m ałych  dogodności. Gdyby i w Niemczech insty tucya 
ta  trw ale  ustalić  się m ia ła , m usianoby w yrzec się stanow czo za s ta rza ­
łego a wygodnego lenistw a.

Nie po trzeba dow odzić, że b rak  wszelkiej ustaw ow ej regulacyi 
stanow i także przeszkodę do usta len ia  się system u czekowego w N iem ­
czech. Jakżeż bow iem  p rzy jąć  go m oże naród, co do którego charak teru  
sam i ju ry śc i nie zupełnie zgodzić się um ieją.

Rzecz się m a  tak  w  istocie w N iem czech, iż rozm aite  w ładze są ­
dow e w rozporządzeniach  swoich przypisują czekom  z pow odu ich nie-

]) W Anglii w każdej prawie ważniejszej miejscowości znajdują się filie 
większych banków. Uwzględniając tylko większe firmy, liczy London & County 
Bank 146, National & Provincial Bank 136, City of Glasgow Bank 122, Union 
Bank of Scotland 116, a National Bank of Ircland 112 filii. Już w roku 1874 
miała Anglia przeszło 3.000 banków i filii (Ernest Seyd, Das Londoner Bank-, 
■Check- und Clearinghouse-System, Leipzig 1874).
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zw ykłości na jrozm aitsze przym ioty  innych przedm iotów  praw nych , na j­
częściej zaś przekazów  żyrow anych. I czyż m oże być inaczej ? W  całem  
ustaw odaw stw ie raz tylko je s t w zm ianka o czeku i to  w ustaw ie stem ­
plowej dla weksli z r. 1869, wedle której to ustaw y »wszelkie przekazy 
m iejscow e p ła tne  a v ista  i czeki n ieakceptow ane, w olne są  od należy­
tości®. -— A rtykułów  300— 305 ogól. niem. kodeksu handlow ego o prze­
kazach  kupieckich rów nież nie m ożna stosow ać do czeków, poniew aż 
przekazy  nie m ają  żadnej w spólnej cechy z czekam i. Czek różni się 
pod  w zględem  praw nym  tak  isto tn ie  od p rzekazu  kupieckiego, ja k  ten 
osta tn i ocl w ekslu, gdyż m usi być czem ś w ięcej, ja k  zw ykłym  przeka­
zem , sw obodniejszym  pod względem  sub jek tyw nym , ostrzejszym  na to ­
m iast objektyw nie, p rzy  czem  nie je s t środkiem  obiegow ym , podobnie 
ja k  weksel. Kodeks handlow y m ów i następnie  tylko o skutkach, jak ie  
pociąga akceptow anie przekazów , zam ilcza n a tom iast zupełnie o sku t­
kach w ystaw ienia czeku, o skutkach, jak ie  pow oduje śm ierć  lub  odw o­
łan ie  w ystaw iciela, regres, zadaw nienie i t. p., a m iędzy poszczególnem i 
prow incyam i A lzacya i Lotaryngia posiadają  jedynie z czasów  francu ­
skich jeszcze pochodzącą specyalną ustaw ę o czekach. Nowy kodeks 
handlow y niem iecki (§. 363) tylko niezupełnie reguluje tę  spraw ę. P ro ­
je k t państw ow ej ustaw y  czekowej, k tó ry  w m iędzyczasie radzie zw ią­
zkowej przedłożono, liczy się z tym i b rakam i i m oże zam ieniony 
w  ustaw ę zm ienić praw ne stanow isko czeku, pow tarzam y jed n ak  w yra­
źnie, praw ne  stanow isko jego. Nie je s t bow iem  zadaniem  ustaw y stw o­
rzenie nowego u rządzenia społecznego, ale raczej poparcie instytueyi, 
k tó rą  ju ż  w prow adzono i k tó ra  się ju ż  rozw ijać zaczyna. Ażeby rozpo­
w szechnić używ anie czeków  i ażeby ludność zrozum iała  ich znaczenie,, 
p o trz e b a , aby najpierw  odnośna czynność bankowa  posiadała  p iętno 
jednolite , aby  następnie  bankierzy  co do uprzedzającej uprzejm ości na­
śladow ali sw ych angielskich kolegów zaw odow ych i zakres swej czyn­
ności w ten sposób rozszerzali, aby i u nas także kasę oddaw ano do 
rąk  bankiera, trudniącego się w y p ła tą , a nie prow adzono je j we w ła­
snym  dom u. Tw ierdzenie bow iem , jakoby  niem ieckiej insty tueyi banko­
wej n iepodobieństw em  b y ło  iść w zorem  insty tuey i angielskiej, je s t m ylne. 
P rzeciw nie jesteśm y  przekonan i naw et, iż angielski clearing w raz ze sw ym  
system em  regulacyjnym  po w ojskow em u punk tualnym  .odpow iada najzu­
pełniej duchow i niem ieckiem u, przyczem  bank  państw ow y ze sw ojem i 
filiami (około 300) m ógłby po należytem  urządzeniu  oddać znakom ite  
usługi jak o  m iejsce obrachunku. Jednakże póki niem ieckie banki m iej­
scow e nie okażą należytego zrozum ienia  dla rozpow szechnienia system u 
czekowego, będą m usiały  N iem cy w yrzec się korzyści ekonom icznych,, 
będących w zw iązku z używ aniem  czeków. W ażny  k rok  naprzód  uczy­
niło ustaw odaw stw o niem ieckie przez to, iż uznało  czek za  w olny od 
stem pla a drugi, o wiele w ażniejszy krok, k tó ry  m a uregulow ać u s ta -  
wniczo całą  tę  sp raw ę, pozostaje  jeszcze do zrobienia.

Z powodu „Sporu o um iejętności handlowe“.
Szanow ny Panie Redaktorze!

N um er grudniow y »M iesięcznika dla buchalteryi« o trzym ałem  b a r­
dzo późno —  dopiero w drugiej połow ie m arca , ju ż  po odebraniu  ze­
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szytu za styczeń i lu ty  r. b. i dla tego teraz  dopiero mogę w ypowiedzieć 
p arę  uwag, jak ie  m i nastręczyło  odczytanie artyku łu  p. t. »Spór o um ie­
ję tności handlow e.«

Uwagi te  w ypow iadam  nie dla tego, abym  sobie przypisyw ał praw o 
do rozstrzygania  sp raw  tego rodzaju , lecz dlatego, że każdem u wolno 
m ieć sw oje zdanie i wolno m u takow e w yjaw ić w  nadziei, że pośrednio  
chociaż, jeżeli nie bezpośrednio, m oże się przyczynić do w yśw ietlenia 
istotnego stanu  rzeczy.

Mnie się zdaje, że w znacznym  stopniu do pom ienionego »Sporu* 
przyczyniło się n ieporozum ienie stron  obu, w ypływ ające z ogólnikow ości 
takich term inów , ja k  »nauka,« »wiedza,® »um iejętność« etc.

Zarów no w yrazow i »nauka« ja k  i w yrażeniom  »wiedza® oraz »umie- 
jętność® rozm aite  m ożna nadaw ać znaczenia, skutkiem  czego m ożna m ieć 
racyę przy pew nem  znaczeniu rzeczonych term inów , a nie m ieć racyi 
p rzy ich innem  znaczeniu. Chcąc tedy wiedzieć, co je s t słuszne, a co 
niesłuszne w danem  rozum ow aniu , należy przedew szystk iem  wiedzieć, 
co au to r przez użyty  w yraz rozum iał.

Oryginalnej rozpraw y prof. Cohna nie z n a m , dow iedziałem  się 
o niej dopiero ze »Sporu«; w nosząc jed n ak  z tego ostatniego, p rzy­
puszczam , że —  podobnie, ja k  au to r »Sporu« —  tak  sam o prof. Cohn 
znaczenia używ anych przez się w yrazów  nie ob jaśn ił i z tego przew a­
żnie pow odu pow stał »Spór«, niezupełnie w olny od nam iętności wido­
cznie obrażonego au tora .

W edług mego w idzenia rzeczy, k tórego zresz tą  nikom u nie n a rzu ­
cam , nauka  dzieli się na dw a kapitalne działy: 1 . na  nauki bezwzglę­
dne, k tó re  ogólnie nazw ijm y wiedzą  i 2 . na  n a u k i względne (stoso­
w ane), k tó re  zw ać będziem y umiejętnościami.

W iedza m a na  celu dochodzenie praw , jak iem i się w szechśw iat 
rządzi, oraz podaw anie środków  i sposobów  odkryw ania  tych praw ; 
przyczem  przez w szechśw iat rozum ieć należy nie tylko zbiór ciał nie­
biesk ich , ale i w szystko, co się na  nich i w nich dzieje, o raz w ytw a­
rza  —  bez w zględu, czy się odnosi do istnień m artw ych , czy żywych, 
do t. zw. m ateryalnych , czy duchowych. Celem znów  um iejętności je s t 
sztuczne zastosow anie wiedzy do potrzeb  przejściow ej form y układu 
społecznego.

Do wiedzy niew ątpliw ie zaliczyć trzeba  m atem atykę, psychologię 
z logiką, o raz nauki przyrodnicze w ich najszerszem  znaczeniu , histo- 
ryę —  jako  kronikę rozw oju  wiedzy i filozofię — jako  ostateczny  wy­
nik badań. W szystko inne, ja k  technika, górnictw o, agronom ia, m edy­
cyna, praw o, handel etc. etc., w reszcie sztuki, nie w yłączając  z nich 
t. zw. lite ra tu ry  pięknej, należą —  w edług m nie —  do um iejętności, 
k tó re  noszą na  sobie ch a rak te r tem  bardziej lub m niej naukow y, im  
więcej lub m niej wiedzy ogólnej po trzebu ją  do swego pow stan ia  i egzy- 
stencyi.

W iedzę nazw ałem  nauką bezw zględną nie d la tego , żeby w szystko 
co podaje było p raw dą bezwzględną, lecz, że zadanie je j i cele zaw sze 
są jednakie, bez względu na  taką lub  inną  form ę układu spo łeczn eg o ; 
podczas kiedy um iejętności w ścisłej są od tej form y zależności.

Choćby ludzkość s ta ła  się podobną do chórów  anielskich , w iedza 
nie przestan ie  być te m , czem  dziś je s t —- nie przestan ie  być usiłow a­
niem  odgadnięcia ta jem nic  uk ry tych  we w szechśw iecie i n ie przestan ie
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istnieć, póki wszelki ślad m yśli w świecie nie zaginie. Um iejętności, 
przeciw nie, nie tylko ze zm ianą układu społecznego i w arunków  bytu 
zm ieniać się m uszą , ale naw et m ogą zupełnie zanikać, nie trudno  a lbo­
wiem  w yobrazić sobie stosunki, w których n. p. p raw o i handel okażą 
się zbytecznem i. N aw et tak  ceniona dziś przez nas lite ra tu ra  piękna 
strac i g runt pod nogami, gdy się uda usunąć ze św iata  nędzę ludzką 
i w szelką n iedolę, a do tego przecież ludzkość dąży.

O tóż, jeżeli prof. C o lin , odm aw iając um iejętnościom  handlow ym  
znaczenia naukow ego, m ia ł na  m yśli w iedzę, to —  m ojem  zdaniem  — 
m a racy ę ; jeżeli m iał na uw adze um iejętności, w ów czas popełn ił błąd, 
gdyż um iejętności handlow e niczem  więcej od innych um iejętności się 
nie ró żn ią , ja k  tylko sw ym  specyalnym  celem  i po trzebą posiadania 
innego zasobu w iedzy; czy zaś zarów no w iedza ja k  um iejętność zdo­
byw a się na drodze sam ouctw a i praktyki, czy za pośrednictw em  szkoły, 
to  już  rzecz podrzędniejszego znaczenia, byle nab y ta  w iedza lub um ie­
ję tn o ść  by ła  rze te ln ą , a nie fałszywą.

Że szkoła u łatw ia, rozszerza  i pogłębia um ieję tności, o tem  nikt 
ze  zdrow ym i zm ysłam i nie w ątpi, bo —  wobec oczyw istości —  w ątpić 
nie m ożna; z drugiej w szakże s trony  szkoła, bez praktyki, skończonego 
fachow ca w ydać nie je s t w stanie, podczas kiedy naodw ró t praktyka, 
oparta  na niezbędnych w iadom ościach teo retycznych , zdobytych tą  czy 
inną drogą, m oże w ydać doskonałych specyalistów ; dowodzi tego i lo­
gika i h isto rya  i osobista każdego obserw acya. Zdanie więc prof. Cohna 
o prak tyce handlow ej, acz za skrajne, jednak  nie je s t znów  tak  idyo- 
tyczne , jak  się to Sz. A utorow i »Sporu« w uniesieniu wydało. Po cóż 
w ięc ta  nam iętność podrażnionej am bicyi, k tó ra  popchnęła  au to ra  z je ­
dnej ostateczności do w prost przeciw nej; czy nie lepiej oddzielić ziarno 
od  plew y i nazw ać ziarno z ia rn em , a plewę plew ą?

Co się tyczy uniw ersytetów , to  nie bardzo pojm uję, o co w łaści­
wie zarów no pp. Beiglowi, B ohm ertow i etc., jak  i Sz. au to row i »Sporu« 
chodzi. Bo, że udzielanie i rozw ijan ie  w iedzy je s t potrzebne, chociażby 
tylko dla tego, że wiedzy potrzebu ją  um iejętności, tem u chyba żaden 
ucyw ilizow any człow iek nie zaprzeczy, a czy um iejętności w ejdą pod 
firmę »nniw ersytetu« —  ja k  to, ze względów oszczędnościow ych, m a 
m iejsce z m edycyną, p raw em  i t. d. —  czy też p o zo stan ą , jak  dotąd, 
pod firm ą  »akadem ii«, » instytutu«, >politechniki« i t. p., to jnż  chyba 
je s t w szystko jedno. Sądzę naw et, że byłoby rzeczą arcy-n ieprak tyczną 
zlać w szystko w rodzaj m ikstury  aptekarskiej, bo na tem  straciłyby  nie­
zaw odnie i wiedza i um iejętności.

S praw a opuszczania w ykładów  przez studentów  niczego innego 
nie dowodzi, jak  tylko,, że pom iędzy nim i je s t wielu próżniaków , którzy 
się zapisali na  ku rsa  nie w  chęci zdobycia w iedzy, iecz aby, p rzy  m i­
n i mu m pracy, zdobyć m aksim um  karyery. Gdyby przyczyna tkw iła tam , 
gdzie ją  się zdaje u pa tryw ać  p. Bernheim  z Greifswaldu, to studenci 
m ogliby przenieść się do szkół specyalnych i sp raw a byłaby  załatw ioną; 
gdy tego nie czynią, znaczy się, że im  o co innego chodzi.

Pozostaję z pow ażaniem

B. D.
W arszaw a, 27. m arca  1900.
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Rozwój rachunkowości państwowej w Austryi
o d  r. 1 8 5 4 ,  a ż  d o  n a j n o w s z y c h  c z a s ó w

Napisał IGNACY WŁADYSŁAW PIZUŃSKI
N adradca rachunkow y c. k. Namiestnictwa, członek komisyi egzaminacyjnej 

z rachunkowości państwowej i Kawaler o rderu  Franciszka Józefa.

(Ciąg dalszy).

System  kasowy.
W  każdym  kra ju  koronnym  je s t jed n a  g ł ó w n a  k a s a  k r a j o w a  

jako  organ w ykonaw czy w szystkich w ładz adm inistracy jnych  upow ażnio­
nych do w ydania a sy g n a t1).

W  spraw ach dyscyplinarnych podlega ona w yłącznie krajow ej w ła­
dzy skarbow ej.

Główna kasa dzieli się co do swych agend na tyle oddziałów, ile 
w ładz asygnujących w yw iera wpływ  na  jej czynności, przeto na  oddział;

1 . N am iestnictw a;
2. wyższego Sądu krajow ego;
3. N adprokuratoryi państw a;
4. krajow ej Dyrekcyi skarbu;
5. Dyrekcyi lasów  i dóbr państw ow ych;
6 . R ady szkolnej krajow ej.

Obroty kasow e poszczególnych oddziałów  kas krajow ych dotyczą:
a) takich gałęzi zarachow ania, k tó re  w ustaw ie skarbow ej, p rzeto

także w rachunku  państw ow ym  są w yrażone;
b) takich gałęzi państw ow ych, o k tórych  ustaw a skarbow a nie w spo­

m ina, (niedotow ane fundusze i depozyta);
c) ruchu  pieniężnego pom iędzy kasam i państw ow ym i i obro tów  na

zlecenie (komisowych).
Obroty tych gałęzi, k tóre  w ustaw ie skarbow ej są w yrażone, za ­

pisuje każdy oddział kasy do dziennika etatowego.
Prócz tego prow adzą kasy  w m iarę  potrzeby dla dzienników  e ta ­

tow ych także dzienniki pom ocnicze, k tóre  obejm ują obro ty  poszczegól­
nych działów  albo ty tu łów  ustaw y skarbow ej.

Dla jak ich  gałęzi zarachow ania  m ają  się prow adzić dzienniki eta- 
tatow e pom ocnicze, oznacza w ładza adm in istracy jna  w porozum ieniu 
z departam entem  rachunkow ym .

Dla obro tów  niedotow anych funduszóAv i depozytów  prow adzą się 
osobne dzienniki.

Dla ruchu  pieniężnego i obrotów  kom isyjnych (na zlecenie) p ro ­
w adzą kasy  odrębny dziennik conto corrente.

Likw idow anie i zapisanie przychodów  i rozchodów  przed ich zrea­
lizow aniem  uskuteczn iają  departam enty  rachunkow e w ładz adm istracy j- 
nych, a  to  każdy dla swego oddziału kasy. Dla tych okręgów  adm ini­
stracyjnych, gdzie departam en t rachunkow y w ładzy adm inistracyjnej nie 
je s t w siedzibie kasy krajow ej, uskutecznia likw idow anie pod sw oją 
odpow iedzialnością kasa krajow a.

Do obow iązku kasy krajow ej należy czuw ać nad  tem , by wszy­
stkie dokum enty i kwity przedłożone jej do zrealizow ania były zalikwi-

fi I. in s tr u k c y a  z  r. 1 8 6 6  d la  g łó w n y c h  k a s  k ra jo w y ch .
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dow ane i zaopatrzone znakiem  likw idacyjnym  odnośnego departam entu  
rachunkow ego.

W szystkie dokum enty  i kwity, k tóre  nie posiadają  pow yższych 
znam ion, kasa je s t obow iązaną nie realizow ać, lecz je  zwrócić, albo 
p rzed  ich zrealizow aniem  w krótkiej drodze uzupełnić.

K asy .krajow e, k tóre  prow adzą dzienniki etatow e pom onicze, w pi­
su ją  wyniki tych dzienników  z końcem  m iesiąca sum arycznie do dzien­
n ika etatowego.

P rzychody  i rozchody dokonane na rachunek  innych kas lub u rzę ­
dów, tudzież ruch  pieniężny, nie zapisuje się do dzienników etatow ych, 
ty lko do dziennika conto corrente.

Z końcem  m iesiąca zam ykają  się dzienniki etatow e i końcow e sum y 
przychodów  i rozchodów , każdego dziennika etatow ego przenosi się do 
dziennika conto corrente.

Dziennik conto corrente w ykazuje:
a) z poprzedniego m iesiąca pozostały  zapas w gotówce i papierach 

w artościow ych,
b) ruch  w gotów ce i pap ierach  w artościow ych m iędzy kasą kra jow ą 

a innem i kasam i w skutek zasiłków , odsyłek i w ym iany pieniężnej,
c) kw oty  pobrane  lub w ydane na rachunek  innych kas i urzędów  

w drodze zlecenia,
d) końcow e sum y zarachow ania  w szystkich dzieników  etatow ych,
e) zapas kasy krajow ej w pieniądzach państw ow ych z końcem  każdego 

m iesiąca.
Celem oznaczenia ogólnego zapasu kasy  krajow ej i ogólnego stanu  

papierów  w artościow ych zarachow anych  i znajdujących  się w p rzecho­
w aniu  w  kasie krajow ej, dołącza się do dziennika conto corrente w ykaz 
z końcem  każdego m iesiąca.

W ykaz ten  m a zaw ierać końcow y zapas w gotów ce i s tan  obli- 
gacyj, ja k  go w dzienniku conto corrente w ykazano, tudzież zapasy 
i stan  obligacyj n iedotow anych funduszów  i depozytów .

W szystkie dzienniki należy zaopatrzyć nietylko w zalikw idow ane 
kon trakw ity  i kwity, ale także we w szystkie rozporządzenia  w ładz asy- 
gnujących, w ydane do krajow ej kasy, i odesłać odnośnem u departam en­
tow i rachunkow em u krajow ej w ładzy asygnacyjnej.

U sterki spostrzeżone przez departam en t rachunkow y przy cenzurze 
dzienników , podaje się w krótkiej drodze pisem nie kasom  do w yjaśnie­
n ia  albo sprostow ania. U sterki te  albo zaraz kasa  k ra jow a załatw ia 
albo w razie  potrzeby  usuw ają je  odnośne w ładze adm in istracy jne  oso- 
bnem  zarządzeniem .

K asa k ra jo w a p rzy jm uje  zwyżki innych kaś i urzędników  i odsyła 
swe w łasne zbędne pieniądze do w skazanych jej kas.

Jeżeli zwyżki innych kas i u rzędów  p o b ran e  przez kasę kra jow ą 
i w łasne przychody nie w ystarczają  na  pokrycie w ydatków , natenczas 
w skazuje je j k ra jow a D yrekcya skarbu  kasę, z k tórej zaczerpnąć  m a 
p o trzebną gotówkę.

Odbiór przesyłek pieniężnych kw ituje k asa  k ra jow a odsyłającym  
kasom  lub urzędom  natychm iast.

P rzy  uskutecznieniu odsyłki swojej do innej kasy  lub urzędu p rze­
sy ła  kasa  k ra jo w a rów nocześn ie przep isane aw izo tej kasie lub  u rzędni­
kowi, zaś podpis tego aw iza tem u departam en tow i rachunkow em u, k tó ry  
czuw a nad  zarachow aniem  tej odsyłki we w łaściw ym  czasie.
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Celem dokonania przepisanego tygodniowego szkontra, oblicza się 
zapas kasy  krajow ej w ten  sposób, że naprzód  sum uje się w szystkie 
dzienniki pom ocnicze, następnie e ta to w e, w reszcie dziennik conto 
corrente w przychodzie i rozchodzie i sum y te  zestaw ia się w osobnym  
wykazie.

Do wykazanego w tym  w ykazie zapasu  kasow ego w pieniądzach 
państw ow ych dolicza się zapasy w ykazanych w dziennikach niedotow a- 
nych funduszów , depozytów  i oblicza się ogólną kw otę pieniędzy, k tó ra  
w kasie m a się znajdow ać.

Tygodniowe w łasne szkontrow anie  kasy  krajow ej uw idocznia się 
w dziennikach, zaś ogólny stan  kasy  w ykazuje się departam entow i 
krajow ej Dyrekcyi skarbu  oddzielnie co do zapasu państw ow ego, a od­
dzielnie co do zapasów  niedotow anych funduszów  i depozytów.

Jeżeli p rzy w łasnem  albo kom isyjnem  szkontrow aniu  w ykaże się 
zw yżka kasow a, to  zapisuje się ją  w dzienniku eta tu  skarbow ego na 
przychód jako  rozm aite  przychody, ubytek  kasow y należy zaraz zw rócić, 
a  jeżeli to zaraz stać  się nie może, w ydaje się w dzienniku conte corrente 
ja k o  zaliczka zw ro tna  od rachunkozdaw ców . W  tym  też dzienniku za- 
rachow ują  się w sw oim  czasie uskutecznione zw roty.

U r z ę d y  p o d a t k o w e  i i n n e  u r z ę d y  w y k o n a w c z e ,  są 
sam oistnym i organam i w ykonaw czym i asygnujących w ładz krajow ych 
pewnego okręgu adm inistracyjnego fi.

U rzędy w ykonaw cze prow adzą takie sam e dzienniki ja k  główne 
kasy  krajow e, a prócz nich jeszcze dziennik główny.

Dziennik głów ny je s t chronologicznym  wykazem , do którego zap i­
su ją  się w szystkie przychody i rozchody z w yjątk iem  depozytów  i obcych 
funduszów  i prow adzi się oddzielnie dla przychodów  i rozchodów .

W szystkie pozycye przychodów  i rozchodów  w pisują się zaraz po 
ich uskutecznieniu  do odnośnego dziennika głównego. Każda pozycya 
oznacza się liczbą porządkow ą (artykułem  dziennika). A rtykuły dziennika 
rozpoczynają  się każdego roku  od liczby jeden  i postępu ją  bez przerw y 
w  porządku ary tm etycznym  aż do końca roku.

N ależytości re jestrow e zapisuje się przy podaniu nazw y re jestru  
i oznaczeniu początkow ych i końcow ych pozycyj dnia, codziennie sum a­
rycznie do dziennika głównego.

W ypłaty  p łac stałych i em ery tur, jako też  ściągnięte z tychże zw roty  
zaliczek podatku dochodowego i taks służbow ych nie w pisują się po- 
zycyam i, tylko codziennie sum arycznie z w ykazów  i dziennika em e­
rytalnego.

D ziennika głównego nie przedk łada  się w ładzom  kontrolu jącym , 
poniew aż służy on w yłącznie do użytku odnośnego urzędu.

Z dziennika głównego przenoszą się poszczególne kw oty p rzycho­
dów  i w ydatków , o ile dotyczą gałęzi zarachow ania  państw ow ego w ła ­
snego okręgu —  adm inistracyjnego do dzienników  etatow ych albo e ta ­
tow ych pom ocniczych, inne pozycye do dziennika conto corrente.

Dziennik główny zam yka się codziennie, dzienniki etatow e, dziennik 
conto corrente i dzienniki n iedotow anych funduszów  i depozytów  zam y­
k a ją  się miesięcznie.

fi II. instrukeya z r. 1886 dla urzędów podatkowych i innych urzędów 
wykonawczych.
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W ykazany  p rzy  zam knięciu  dziennika conto corrente, zapas k a ­
sow y m a się zgadzać z zapasem  dziennika głównego.

Z am knięte  dzienniki w raz  z dokum entam i i za łączn ikam i odsyłają, 
u rzędy w ykonaw cze departam en tow i rachunkow em u odnośnych  w ładz 
asygnujących  najdalej do trzech  dni po upływ ie m iesiąca do cenzury  
i zakontow ania. Do dziennnika conto corrente d o łączają  jeszcze urzędy 
w ykonaw cze w ykaz ogólnego stanu  kasu, sporządzony  w  ten sam  sposób,, 
ja k  przy  kasach  krajow ych.

L ikw idow anie t. j. badan ie  dokum entów  płatn iczych  pod w zględem  
ich zgodności z odpow iedniem i asygnatam i i p rzyp isam i należy tości 
i pod w zględem  innych p raw nych  wym ogów  p ła tn iczych , n astępn ie  za­
pisanie przychodów  i rozchodów  przed  ich w ykonaniem  do ksiąg, a po 
w ykonaniu  do dzienników , usku teczn ia ją  u rzędy  w ykonaw cze pod w łasną, 
odpow iedzialnością.

Celem zalikw idow ania p row adzą urzędy w łasne  księgi likwidacyjne,, 
do k tó rych  zap isu ją  zaraz  każdą  należy tość p rzychodu lub  rozchodu , 
skoro  tylko o trzy m ają  od w ładz ad m in istracy jnych  asygnaty  i ro zp o ­
rządzenia.

Takie księgi likw idacyjne bez podziału  na  e ta ty  p row adzą  się:
1 . dla p łac  stałych,
2. » em ery tu r i
3. » innych  należytości,
Księgi likw idacyjne dla p łac  s ta łych  i em ery tu r, p row adzą się w po­

dobny sposób ja k  w d ep artam en tach  rachunkow ych.
W  księdze dla innych  należytości o tw iera  się d la  peryodycznych  

przychodów  i rozchodów  (n. p. czynsze najm u) specyalne kon ta , zm ienne 
p rzychody  i rozchody, zap isu ją  się zaś n a  w spólnym  koncie.

K ażde rozporządzen ie  asygnującej w ładzy m a zaw ierać  k lauzu lę  
d ep artam en tu  rachunkow ego o dokonanem  zapisan iu  z podaniem  działu 
i ty tu łu  budżetu , tudzież k o n trasy g n a tu rę  naczeln ika odnośnego dep arta ­
m entu  rachunkow ego.

N adesłanych  asygnat n iezaopa trzonych  w pow yższe znam iona n ie  
w olno realizow ać, lecz należy zw racać  odnośnej w ładzy  asygnacyjnej.

O prócz w ym ienionych ksiąg likw idacyjnych p row adzą  urzędy w y­
konaw cze oddzielne księgi likw idacyjne i zapiski dla podatków  bezpo- 
pośrednich , dan in  pośrednich, rozm aitego  rodza ju  depozytów  i pieniędzy 
sierocińskich.

Jeżeli należy tość s ta ła  zostan ie  w urzędzie w ykonaw czym  w strzy ­
m an ą  i p rzen iesioną  do kasy  krajow ej albo do innego u rzędu  w ykona­
wczego, spo rządza ją  te  u rzędy  w ypis na leży tości w takiej sam ej fo rm ie 
ja k  d ep artam en ty  rachunkow e likw idujące za kasę k ra jo w ą  i p rze sy ła ją  
ten  w ypis albo d ep artam en to w i rachunkow em u, k tó ry  nadal likw iduje, 
albo  odnośnem u urzędow i w ykonaw czem u.

P rzy  odsyłce zw yżek kasow ych postęp u ją  u rzędy  w ykonaw cze w ten  
sam  sposób, ja k  kasy  krajow e. (Dok. nast.)
i r m i i i i i i i i i i f  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i j j i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i i  i i i i i i i i i u r

Redaktor ^Miesięcznika dla Buchalteryi« przygotowuje do egzaminów  
z rachunkowości państwowej i buchalteryi kupieckiej w  kursach zbio­

rowych, osobno lub też w drodze pisemnej (listowej).

Odpowiedzialny redaktor: Kazimierz Wieniawa Chmielewski.
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